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PIĄTY ROK




MOŻE TO JEDNAK TY JESTEŚ NIEBEZPIECZNA

7 stycznia 2004
Joey
Ten dzień zaliczył tyle szalonych zwrotów i zakrętów, że nadwyrężyłem sobie kark, gdy próbowałem za nimi nadążyć.
Zaczął się od bójki z tatą, potem ten cały cyrk w szkole, a skończył się pocałunkiem.
Miękkie wargi Molloy, jej jęki w moje usta, nacisk jej ciała. W tej chwili nie mogłem tego wszystkiego znieść.
Byłem kompletnie wytrącony z równowagi, rozjebany przez dziewczynę, która trzymała właśnie ręce w moich włosach.
Jej zapach, taki świeży i uzależniający, atakował moje płuca, wgniatał w glebę mocniej niż najsilniejsze ciosy starego.
To właśnie ten zapach zapamiętałeś, szybko zorientował się mój mózg, i te włosy.
Moje serce szalało bardziej niż kiedykolwiek na jakichkolwiek prochach; trzymałem ją w ramionach, walczyłem z paniką, która zakradała mi się do krtani, i pozwoliłem sobie, żeby w końcu przestać się opierać porywającej mnie fali uczuć.
Uczuć, w których tonąłem od pięciu lat.
Kiedy zobaczyłem ją w salonie, a ten śmierdzący śmieć gapił się na nią jak na kawałek świeżego mięcha, prawie postradałem zmysły.
Nawet gdybym żył na tym padole znacznie dłużej, i tak nie potrafiłbym opisać głębi strachu, który poczułem, gdy ten stary bydlak skupił na niej uwagę.
Nigdy nie zrozumiem, jak udało mi się zachować opanowanie, ale potrzeba zapewnienia jej bezpieczeństwa była tak silna, że konieczność zabrania jej jak najdalej od ojca przyćmiła wszystko inne.
Molloy miała nade mną władzę i oboje o tym wiedzieliśmy. Tak długo próbowałem postępować jak należy, trzymać się od niej z daleka, chociaż raz w życiu być dobrym człowiekiem. Ale dopadła mnie w chwili słabości, a moja stanowczość kruszała z każdym ruchem jej języka.
Nie potrafiłem jasno myśleć.
Miałem pustkę w głowie i ster przejęło ciało.
Nie byłem w stanie myśleć o kłótni z rodzicami ani o zawiasach, które dostałem w szkole. O dziewczynach, które gnębiły moją siostrę, o zmianie w warsztacie, na którą na pewno się spóźnię.
Potrafiłem myśleć tylko o niej.
Aoife Molloy pochłaniała mnie do tego stopnia, że na moment przestałem uważać, że cały świat jest spierdolony.
Moje ciało tętniło ekscytacją i strachem. Pozwalałem sobie czuć coś innego niż tylko beznadzieję, choć raz cieszyłem się byciem we własnym ciele, we własnej głowie, bez konieczności stosowania znieczulenia.
To kurewsko niebezpieczne usta, upomniałem się, nie łudź się zbytnio.
Przemoczony od sikającego na nas deszczu, poczułem, że przeszywa ją dreszcz. Pomimo oporów zmusiłem się, żeby się od niej odkleić.
– Jest ci…
– Nawet nie myśl o przerwie – rzuciła na bezdechu, wetknęła palce za gumkę moich dresów i przyciągnęła mnie z powrotem. – Nie trzęsę się z zimna – burknęła, oplatając mnie nogami w pasie. – Telepie mną, bo jestem napalona, więc zamknij się i całuj.
– Jezu – wymamrotałem, jej niezdolna do owijania w bawełnę natura kręciła mnie jeszcze bardziej niż zwykle. – Może to jednak ty jesteś niebezpieczna.
– Może i jestem – przyznała, wsuwając dłoń pod mój T-shirt. – Boże, jaki jesteś twardy – jęknęła mi w wargi, wodząc ręką po moim brzuchu.
– Molloy, mój fiut jest trochę niżej – zadrwiłem.
– Zabawne – odrzekła. – Nie mówiłam o bestii, tylko o twoim brzuchu… – wyjaśniła, po czym podniosła spód mojej koszulki i porządnie się przyjrzała, co mam do zaoferowania. – Tak, bez wątpienia mówiłam o tym sześciopaku.
– Podoba się widok?
– No co? – Wyszczerzyła się bezwstydnie. – Zawsze sprawdzam towar przed zakupem.
– No i?
Wypuściła powietrze z uznaniem i pokiwała głową.
– Joeyu Lynch, jeśli chodzi o ciebie, byłam kupiona już dawno temu.
Jej słowa coś ze mną zrobiły, naprawdę nieźle najebały mi w głowie, więc gdy ponownie wessała mnie w objęcia i pocałowała, nie widziałem już nic poza nią.
Ostrożnie, rozkazał bijący mięsień w mojej piersi, bo jeśli ją tu wpuścisz, jeśli się w niej zadurzysz, to już się nie podniesiesz.
Zapomnij o tych bzdetach, przecież ona już tu jest.
Zatrzymaj ją.
– O mój Boże, on chyba właśnie ją zapłodnił – odezwał się gdzieś za nami kobiecy głos. 
– A czego się spodziewałaś? Mówiłam ci, że on nie bawi się w związki. Jezu, czekaj! Czy to Aoife Molloy?!
Molloy odskoczyła, jakbym ją oparzył, i spojrzała ponad moim ramieniem w miejsce, z którego dochodziły wkurwiające dziewczęce głosiki.
– Jasna cholera – jęknęła, zaciskając uda na moich biodrach jak imadło. – Przyłapani.
Do kurwy nędzy.
Molloy chrząknęła i powiedziała:
– Eee… hej, Rebecca. Hej, Danielle.
Zerknąłem na swój dom i pierwszy raz w życiu naprawdę chciałem tam wrócić.
Jezus Maria.
Stłumiłem jęk zawodu, spuściłem głowę na jej ramię i gotowałem się na gównoburzę, która w tej sytuacji po prostu musiała się rozpętać.


TO WSZYSTKO SPADA NA CIEBIE

7 stycznia 2004
Aoife
– Czy ja naprawdę widzę Aoife Molloy i Joeya Lyncha między jej nogami? – pytała spod różowej parasolki Rebecca z teatralnym zdumieniem. Jej kumpela była tuż za nią. – I to za plecami swojego chłopaka! – Posłała mi pełne napuszonej wyższości spojrzenie i z szyderczą przyganą dodała: – Do tego na murku przed jego domem! Nieźle, Aoife, klasa. Prawdziwa klasa!
– Och, spadaj, Rebecca – burknęłam. Nie zamierzałam się przejmować jej zasmarkanymi opiniami. – Tylko się całowaliśmy, nie pieprzyliśmy się, więc stonuj z tym niedowierzaniem. Nic wielkiego się nie dzieje.
– Joey? – wykrztusiła Danielle, zauważyłam z grozą, że po jej policzkach ciekną łzy. – Co ty z nią robisz?
– Do kurwy nędzy… – wymamrotał Joey pod nosem. Zrobił głęboki wdech, odsunął się ode mnie i spojrzał na nasze koleżanki z klasy. – Dziewczęta… – powitał je i kiwnął głową. Był cały zarumieniony, miał wargi nabrzmiałe od pocałunków. Stanął przede mną i powiedział: – A co wy robicie w moim zakątku miasta?
– Danielle cię szukała – warknęła Rebecca, wskazując na zapłakaną przyjaciółkę. – Chciała sprawdzić, czy po zajściu w szkole wszystko u ciebie okej. Głuptaska z niej, co?
– Tak, cóż, u mnie dobrze.
– Ach, tak – załkała ochryple Danielle. – Widzimy, że u ciebie dobrze!
– Nie zaczynaj – burknął Joey ostrzegawczo. – Nie składałem ci żadnych obietnic.
– Uprawiałeś ze mną seks niecały tydzień temu! – prawie wrzasnęła. – A teraz… teraz… – Pokręciła blond głową i spiorunowała mnie wzrokiem. – Aoife, co do cholery?! Powinnaś być moją przyjaciółką! Co ty tu w ogóle robisz?!
Powinnam?
Myślałam, że jesteśmy zwykłymi koleżankami z klasy, a nie świetnymi kumpelami.
– Hej! – Zeskoczyłam z murku i podniosłam obie ręce. – Nie wiedziałam, że masz z nim coś poważnego.
– Bo nie ma – zaznaczył natychmiast Joey. – Nic nie mamy, poważnego ani niepoważnego.
– A ja tu tylko… – urwałam i wzruszyłam ramionami. – Też sprawdzałam, co u niego.
– Kłamiesz! – wrzasnęła Danielle, a jej twarz nabrała brzydkiej, purpurowej barwy. – Widziałaś nas razem wtedy w nocy. Dobrze wiedziałaś, co się między nami dzieje.
– Wiedziała? – burknął Joey. – No to przynajmniej jedno z nas wiedziało.
– Mogłaś sobie sprawdzać, co u twojego własnego chłopaka – syknęła oskarżycielsko Rebecca, która włączyła się do zadymy i wymierzyła we mnie palec. – Pamiętasz Paula?
– Och, skończ już, Becks – syknął Joey. – Jemu też daleko do ideału.
– Właśnie, czy Paul wie, co tu kombinujesz? – zapytała Danielle, biorąc się pod krągłe boki.
– Jeszcze nie – odparłam spokojnie, choć bynajmniej nie byłam spokojna. Miałam ochotę wyciągnąć komórkę z kieszeni i od razu do niego zadzwonić. – Ale jestem pewna, że z przyjemnością mu powiesz.
– Och, tego możesz być pewna. – Danielle spiorunowała mnie wzrokiem. – Wpadnie w szał.
– Śmiałe założenie, że mnie to obchodzi – odparowałam i jęknęłam w myślach, bo jak widać, nie mogłam się powstrzymać przed pogłębianiem dołka, w który wpadłam.
Aoife, cicho już, to ty tu dałaś ciała. Cichutko.
Rebecca zmrużyła oczy, też wzięła się pod boki i również jadowicie na mnie spojrzała.
– To, że nie szanujesz własnego związku to jedno, ale związek Danielle mogłaś oszczędzić!
– Jaki związek?! – zapytał ostro Joey, wyrzucając ręce do góry. – Bo ze mną na pewno nie jest w żadnym zasranym związku!
– Och, Joey… – załkała Danielle, przykładając dłoń do serca. – Jak mogłeś?
– Nie, nie, nie, bez takich. Żadnych „och, Joey” ani „jak mogłeś”, ani innych bzdur – warknął, kręcąc głową. – Danielle, mówiłem ci, przecież ci, kurwa, mówiłem, że nie interesuje mnie nic poważnego. Mówiłem ci, że to jednorazowa akcja, a ty powiedziałaś, że ci to pasuje!
– „Jednorazowa”?! – Tym razem to ona spiorunowała go spojrzeniem. – Zapomniałeś o innych kilkunastu razach?
Auć.
– Przestań mi wciskać kit – odparował natychmiast. – Wyłożyłem ci kawę na ławę, powiedziałem, że nie interesuje mnie nic poza jedną nocką, a ty mnie w tym poparłaś.
– Cóż, kłamałam – zaszlochała.
– Cóż, ja mówiłem prawdę. – Joey, ewidentnie sfrustrowany, przeczesał włosy ręką i syknął: – To ty poleciałaś na mnie, pamiętasz? Zaoferowałaś się, a ja jasno przedstawiłem swoje zamiary. Tamtej nocy wiedziałaś, w jakim stanie jest mój mózg. Wiedziałaś, że byłem w innym świecie. Niczego przed tobą nie ukrywałem, Dan, więc te łzy to nie moja, kurwa, wina.
– Joey, miej serce – warknęła Rebecca, gdy jej przyjaciółka na dobre się rozpłakała. – Dziewczyna naprawdę coś do ciebie czuje.
– To powiedz jej, żeby przestała! – Joey zasapał ze złości, wskazał palcem na Danielle i dodał zjadliwie: – Obiecałaś, że czegoś takie nie odstawisz!
– Wiem, ale…
– Żadnych „ale” – wysyczał. – Podobnie jak żadnych obietnic. Jestem wolny.
– Ty może i tak – wycedziła Danielle i wymierzyła we mnie palec. – Jednak ona nie.
– To, czy ona jest wolna, czy nie, to już nie wasza sprawa – powiedział Joey groźnym tonem. – Więc może zawróćcie dupska i zawijajcie się stąd, zanim zrobi się naprawdę niemiło.
– Do kogo dzwonisz? – wypaliłam na widok Rebekki, która z cwaniacką miną przykładała właśnie komórkę do ucha.
– Cześć, Paul. Tak, to ja, Becks.
Otworzyłam szeroko oczy.
– Wiesz co, jestem właśnie na Elk Terrace, i pomyślałam, że powinieneś wiedzieć, że właśnie widziałam twoją dziewczynę z Joeyem Lynchem.
O Boże, Boże.
– Mhm, właśnie tak. Tak, na serio, widziałam, jak się lizali.
– Jezu Chryste – jęknął Joey pod nosem.
Szczęka mi opadła.
– Co za suka.
– Tak, przysięgam – mówiła, szczerząc się złośliwie. – Nie, nie kłamię. Owijała się wokół niego jak bluszcz.
– Uch – jęknęłam, chowając twarz w dłoniach. Słuchałam jej bezsilnie i miałam wrażenie, że żołądek wypadł mi przez tyłek na chodnik.
Co mogłam zrobić?
Wyprzeć się nie mogłam, to na pewno.
Przyłapały mnie na gorącym uczynku.
I tak zamierzałam przyznać się Paulowi, ale wyszłoby w cholerę lepiej, gdyby usłyszał to ode mnie.
Tak, bo gdy tylko Joey odwzajemnił mój pocałunek, moje uczucia, to wiedziałam, że nie ma już powrotu do udawania.
– O Boże, Joe… – jęknęłam, wrzeszcząc w myślach, ponieważ nagle do mnie dotarło, co tak naprawdę zrobiłam. – Jestem swoim ojcem.
– Co ty gadasz, Molloy?
– Tata. Jestem nim – wykrztusiłam, spoglądając na Joeya. – On zdradza, ja zdradzam! – Uniosłam ręce z przerażeniem. – Oboje jesteśmy zdradliwymi jabłkami z tej samej zdradliwej jabłoni. Fuj – wyjęczałam kompletnie zdruzgotana. – Nie jestem lepsza od niego.
– Wyluzuj – burknął, próbując mnie pocieszyć. – To był tylko pocałunek, a nie romans, Molloy. Jesteś zupełnie inna od ojca.
– „Romans”? – Wbiłam w niego wzrok, przestałam mrugać. – Jaki romans?
Wzruszył ramionami, ewidentnie poczuł się niekomfortowo.
– O Boże, wiesz, prawda? – zachłysnęłam się powietrzem, mój mózg natychmiast zajarzył. – Wiesz o innych kobietach? Wiesz, co przeskrobał? Wiesz o romansach mojego taty?
Nie odpowiedział, ale też nie zaprzeczył.
– Wiedziałeś? – Pokręciłam głową. – Od początku wiedziałeś? I nie pomyślałeś, żeby mi powiedzieć?
– To nie moja sprawa – wydusił w końcu, zagryzając zęby. Emanował wyczuwalnym napięciem. Złapał mnie za rękę, odciągnął kawałek od dziewczyn i powiedział: – Pracuję z tym człowiekiem. Nie jestem jego niańką ani twoim szpiclem. Nie mieszam się w szajs, który mnie nie dotyczy.
Lało na nas, deszcz przykleił mu do czoła aureolę ciemnych blond włosów, krople skapywały mu z brwi na nos i dalej na usta. A mimo to trwał w idealnym, sztywnym bezruchu. I patrzył mi w oczy.
– Molloy, nie przeceniaj tego – powiedział żarliwie. – To zaniechanie, nie zdrada.
– Wydaje się zdradą – wydukałam, patrząc na niego. – Czuję się zdradzona.
W jego oczach błysnęły emocje, ale szybko się opanował i przywdział na twarz maskę.
– Tony zaproponował mi pracę, zaryzykował, gdy nikt inny nie chciał dać mi szansy. Zawsze byłem lojalny wobec twojego ojca, a nie wobec twojej matki.
– A co z lojalnością wobec mnie? – drążyłam.
Zacisnął zęby.
– To nie fair.
– Co ze mną, Joe?
– Molloy…
– O Boziu, macie właśnie pierwszą kłótnię? – wtrąciła rozbawiona Rebecca. – Bezcenne. Szybko wam poszło.
Dokładnie w tym momencie na ulicy ukazała się pędząca w naszą stronę niebieska toyota starlet.
Zahamowała z piskiem opon, drzwi po stronie pasażera otwarły się na oścież i Paul wyskoczył z auta swojego brata.
Cudownie.
Cudownie, kurwencja.
– To prawda?! – ryknął cały czerwony z wściekłości, ruszając prosto do mnie. – Rżnąłeś ją?!
– Co?! – Rozdziawiłam usta i pokręciłam głową. – Nie, uspokój się, z nikim nie spałam. – Doskoczyłam do niego, zanim do czegoś doszło, i położyłam mu ręce na piersi. – Paul, proszę cię, gdybyś dał mi chwilę, to wszystko bym ci wyjaśniła…
Urwałam, bo dosłownie odepchnął mnie z drogi, ponieważ chciał dopaść mojego partnera w zbrodni; miał mord w oczach.
– Nie mogłeś zostawić jej w spokoju, co?! – ryczał, mierząc się ze swoją nemezis tors w tors. – Musiałeś ją mieć. Musiałeś odhaczyć ją na liście.
– „Na liście”? – Joey zaśmiał się mrocznie i nie uchylił się przed wyzwaniem, zderzając się torsem z Paulem. – Co ty pierdolisz?
– Nie miałeś prawa jej dotykać. – Paul wziął zamach i uderzył Joeya w twarz. – Nie miałeś prawa, do cholery!
Głowa Joya odskoczyła w bok. Wstrzymałam oddech ze strachu, co może zrobić w odwecie.
Nie musiałam wstrzymywać go długo, bo ułamek sekundy później Joey przygwoździł Paula do asfaltu.
– Najnowsze wieści, palancie, twoja dziewczyna mnie pocałowała – syczał Joey, skoczywszy na niego jak lew na gazelę, jego pięści spadały na twarz Paula niczym deszcz.
– Zamknij się, Joey – jęknęłam, chowając twarz w dłoniach. – Boże.
– Prawda boli, Molloy – syczał wściekle Joey, atakując Paula. – Tak jest, chuju. To ona wykonała pierwszy ruch.
– I niech zgadnę, ty nie byłeś zainteresowany?! – ryknął w odpowiedzi Paul.
– A widziałeś ją kiedyś? – szydził z niego Joey. – Oczywiście, że byłem. Byłem w chuj zainteresowany. I dalej jestem.
– Joey, przestań go prowokować… Billy, ani się waż – ostrzegłam, a później przeklęłam z frustracji, bo brat Paula kompletnie mnie zignorował i wskoczył prosto do kotła.
– Złaź z mojego brata, śmierdzący ćpunie… – Billy złapał Joeya za koszulkę, ściągnął go z Paula, przewrócił i kopnął w brzuch.
Kopnął drugi raz, trzeci.
Kopał i kopał.
Jezu…
– O Boże, przestań! – krzyczała Danielle, zasłaniając twarz dłońmi.
– Zadowolone jesteście?! – rzuciłam ostro do obu dziewczyn, które obserwowały to wszystko z przerażeniem. – Patrzcie, co narobiłyście!
– Co ty narobiłaś – wykrztusiła Rebecca słabym głosem. – To twoja wina, Aoife. To wszystko spada na ciebie.
– Właśnie – zapłakała Danielle. – Zobacz, co narobiłaś!
Tak, pomyślałam, rzucając się, żeby przerwać bójkę, wiem.
– Tak jest, chujku – szydził Billy, który unieruchomił Joeyowi ręce za plecami i teraz to Paul kopał i okładał go po brzuchu. – Już nie jesteś taki twardy, co, kurwa?
– Wypierdalaj – ni to wyrzęził, ni to parsknął Joey, który sapał i syczał z bólu po każdym uderzeniu buta Paula.
Krew tryskała strumieniem z jego warg, ale on tego nie zauważał albo miał to gdzieś, bo dalej prowokował Paula:
– Stary, niedziwne, że się wkurzasz. Pozwolić, żeby taka dziewczyna wymknęła ci się z rąk…
– Zabiję cię!
Joey go wyśmiał.
– Nie pokonałbyś nawet papierowej torby, cwelu!
– Przestańcie! – rozkazałam, ciągnąc Billy’ego za przypominające kamienny mur barki w skazanej na fiasko próbie odciągnięcia go od Joeya. – Puszczaj go.
– Ale nie mogę powiedzieć, żebym żałował, że odwzajemniłem ten pocałunek. – Joey wypluł wiadro krwi i wyszczerzył zęby. – Wróciłbym do tego w każdej chwili.
– Joe, Boże, przestań go prowokować! – błagałam, zataczając się do tyłu, bo Paul odepchnął mnie na bok. – Paul, daj spokój, przepraszam, okej? Przykro mi, że cię zraniłam, ale przestań już!
– Wal się, Aoife – wysyczał, wbijając pięść w brzuch Joeya. W życiu nie widziałam go w takiej furii. – Przy mnie odgrywasz królową lodu, machasz mi przed oczami dziewictwem jak pierdoloną marchewką, a wyskakujesz z majtek, gdy tylko ten śmieć pokiwa palcem. Tak?!
– O Boże, nic takiego nigdy nie miało miejsca! – wrzasnęłam na niego. – To był pocałunek, dobra?! Tylko pocałunek.
– Z nim nie ma czegoś takiego, jak tylko pocałunek – żachnął się Paul i uderzył Joeya jeszcze raz. – Mam nadzieję, że ci się podobało, bo kiedy z nim skończę, nie będzie miał zbyt całuśnej buźki.
– Ej! – W tym momencie z domu Lynchów wyskoczył blondwłosy chłopiec i wybiegł zza murku, trzymając w zaciśniętych pięściach mop do podłóg. – Zostawcie mojego brata!
– Tadhg! – ryknął Joey, nagle ciężko dysząc, z paniką w oczach. Zaczął się rzucać, próbować wyrwać, widok brata uruchomił w nim instynkt samozachowawczy. – Wracaj do domu!
– Powiedziałem: odpierdolić się od mojego brata! – wrzasnął Tadhg, ignorując Joeya, i od tyłu zamachnął się mopem na nogi Paula.
– Ej, nie dotykaj go! – warknęłam, gdy Paul brutalnie go odepchnął. – To mały chłopiec.
– Twój brat to menda z poważnymi problemami w nauce, maluszku – drwił z niego Billy. – Więc przyjechaliśmy z bratem udzielić mu lekcji, którą dobrze sobie zapamięta.
– A może ja dam wam lekcję? – kipiał ze złości Tadhg i tym razem wziął na cel starszego Rice’a. – Jak uczciwie się bić. – Po tych słowach wbił koniec kija od mopa w twarz Billy’ego. – I jak nie być suczką na posyłki swojego brata.
Z nosa Billy’ego trysnęła krew, natychmiast puścił Joeya.
– Chryste! – ryknął, łapiąc się za nos obiema rękami. – Mały wariat!
Joey i Paul ponownie runęli na ulicę, pięści fruwały w tę i we w tę.
– Podoba się? Co? No to może mała powtórka! – Dzierżąc kij niczym zakichany mistrz Splinter z Żółwi Ninja, Tadhg ponownie go walnął, tym razem w krocze.
Billy zwalił się na kolana jak wór ziemniaków, złapał za przyrodzenie i głośno stęknął. Tymczasem młody poczuł zew krwi i grzmotnął go kijem w głowę.
Moją uwagę przykuły składane przez Paula obietnice bólu. Joey leżał na plecach na środku ulicy, a Paul siedział mu na klatce piersiowej.
– Nie mogłeś po prostu odpuścić – syczał Paul. – Mogłeś mieć każdą dziewczynę, której ci się zachciało… Co ja gadam, miałeś każdą dziewczynę, której ci się zachciało, ale to ci nie wystarczało, co?! Musiałeś ją też zniszczyć!
– Dawaj, ile wlezie, stary. – Joey nadal z niego szydził, choć jego głowa latała na boki pod siłą ciosów Paula, który był już chyba wycieńczony po laniu, jakie wcześniej dostał. – Bo nigdy więcej nie dam ci takiego walkowera.
Powietrze wypełnił dźwięk syren, zobaczyliśmy niebieski błysk kogutów.
– O Boże, gliny! – usłyszałam krzyk Rebekki. Obie dziewczyny zwiały, zanim dojechał do nas radiowóz.
– Cholera – jęknęłam na widok zmierzającego ku nam pojazdu. – Przestańcie. Dosyć, obaj! – Podbiegłam i złapałam Paula za rękę, ale nagle zatoczyło mnie w tył i zobaczyłam gwiazdy, bo trafił mnie łokciem w twarz.
– Aua! – krzyknęłam, siła ciosu pozbawiła mnie równowagi i wylądowałam tyłkiem na asfalcie. Ból rozlał się po mojej kości policzkowej, a mój biedny, trafiony oczodół zaszczypał od łez.
– Patrz, co zrobiłeś, chuju! – Dobiegł do mnie ryk Joeya. – Spójrz na nią!
– Jezu, Aoife – krzyknął Paul i natychmiast się na mnie skupił. – Wszystko dobrze?
– Dobrze, dobrze… – wychrypiałam, trzymając się za oko. Okropny wibrujący ból rozsadzał mi głowę. – Tylko przestańcie się bić.
– Co tu się dzieje? – zapytał ostro policjant, wkraczając między nas. Za nim szło dwóch kolejnych.
Znakomite wyczucie czasu, pomyślałam cierpko, akurat gdy bójka się skończyła.
Billy i Paul natychmiast przeszli do ofensywy, przedstawiali swoją wersję wydarzeń, wrzucając Joeya pod przysłowiowy autobus.
– Było zupełnie inaczej – zaprotestowałam do policjantki, która spisywała zeznania w małym czarnym notesiku. – To tylko wielkie nieporozumienie.
– I wtedy on uderzył pierwszy – pieklił się Paul, kłamiąc bez mrugnięcia okiem, gdy tymczasem Joey siedział na ulicy w stoickim milczeniu i nawet się nie bronił.
– I to nie pierwszy raz – wtrącił Billy. – Dziś już wcześniej napadł mojego brata.
– Tak jest – zawtórował mu Paul. – I właśnie został zawieszony w szkole za złamanie nosa mojemu koledze, dziś na przerwie lunchowej.
– Kłamcy – wycedził Tadhg, którego twarz zrobiła się buraczkowa ze złości. – On go trzymał, a on – zawiesił głos i wymierzył oskarżycielski palec w Paula – kopał go wtedy po twarzy.
– Próbowałem chronić brata – zapewniał policję Billy. – Proszę pana, Paul nigdy nie miał kłopotów z prawem, żaden z nas. Może pan zapytać naszego ojca, nadinspektora Jerry’ego Rice’a.
Zmrużyłam oczy.
– Podpierasz się nazwiskiem, Billy?
– Ale on ciągle dręczy Paula.
– „Dręczy”? – Aż rozdziawiłam usta. – Dajże spokój, Billy.
– To prawda. Mój brat padł ofiarą bezlitosnej kampanii oczerniającej. Bałem się o jego bezpieczeństwo – kontynuował z pełnym przekonaniem. – Panie władzo, on jest niebezpieczny. Nie chcę myśleć, co mogłoby spotkać mojego brata, gdybym akurat nie mógł go ochronić przed tym szaleńcem.
Po spisaniu tony zeznań, wykonaniu paru telefonów i po kilku minutach wzajemnych pogawędek jeden z policjantów nas przeszukał, a na koniec wbił w Joeya surowe, nieustępliwe spojrzenie.
O cholera.
– Srasz na własny próg, Lynch? – zapytał, kiwając głową na dom. – Muszę przyznać, że to u ciebie nowość.
– Tak, no co mogę powiedzieć. Nie lubię rutyny. – Joey, wciąż ciężko dysząc, padł na plecy i podniósł nadgarstki. – Miejmy to za sobą.
Patrzyłam z przerażeniem, jak drugi policjant do niego podchodzi i brutalnie podnosi go z ziemi.
– Josephie Lynch, jesteś aresztowany za naruszenie paragrafu czwartego kodeksu karnego, czyli podejrzenie o napaść…
– Co?! – ryknął Tadhg, oczy wyszły mu z orbit, a jego ręce wystrzeliły w powietrze w geście oburzenia. – Mówisz poważnie? To oni go bili dwóch na jednego.
– Nie masz obowiązku składać żadnych zeznań, ale wszystko, co powiesz, zostanie spisane i może zostać użyte przeciwko…
– Mamo! – zawył Tadhg, rzucając się sprintem do domu. – Chodź tu, szybko! Znowu aresztują Joeya!
– Czekajcie, czekajcie, czekajcie… – bełkotałam, podbiegając do miejsca, w którym skuwali mojego, no cóż, mojego Joeya. – To jedno wielkie nieporozumienie.
– Co tu się dzieje?! – usłyszałam ostry głos ojca Joeya, który stanął w progu domu z puszką piwa w jednej ręce, pilotem od telewizora w drugiej i z papierosem balansującym między wargami. – O kogo tam chodzi? – zapytał Tadhga, mrużąc oczy.
– O Joeya! – krzyknął ochryple Tadhg, który nadal ściskał w rękach kij od mopa i patrzył błagalnie na ojca. – Tato, proszę cię, zrób coś!
– Teddy, twój syn jest aresztowany – krzyknął do niego policjant. – Zgodnie z paragrafem numer…
– Tak, tak, tak – przerwał mu pan Lynch i machnął lekceważąco ręką. – Oszczędź mi. O co go oskarżacie?
– O napaść – wyjaśnił nieco skrępowany policjant.
– Napaść, co? – Przeniósł wzrok na syna. – Zrobiłeś to, chłopcze?
– Pewnie, że tak, tatusiu – odparł z przekąsem Joey, który aż promieniował napięciem.
– No to róbcie z tym małym partaczem, co tam, kurwa, chcecie – powiedział policji jego ojciec. – Niech sądy się nim zajmą. Tylko nie liczcie, że przyjadę po niego na komisariat, jak ostatnio. – Odwrócił się w stronę Joeya i krzyknął: – Słyszałeś, mały fiucie?! I nie dzwoń do matki, żeby ratowała ci dupę. Tym razem sam sprzątaj własny bajzel.
Ze szczęką przy samej ziemi obserwowałam, jak pan Lynch ciągnie zapłakanego Tadhga do domu i zamyka drzwi.
Nie tylko mnie zdumiała reakcja ojca Joeya, bo gliniarz prowadzący chłopaka do radiowozu też kręcił głową i mruczał coś pod nosem.
– Czekajcie – wypaliłam, wkraczając do akcji. – Panie władzo, proszę, nie rozumie pan. On wcale tego nie zaczął…
– Nie wysilaj się, Molloy – przerwał mi Joey i posłusznie dał się wsadzić do auta. – To nieważne.
– Nie, nie, nie… właśnie że ważne – protestowałam, patrząc bezsilnie, jak zamykają go na tylnym siedzeniu. – Joe…
Drzwi zamknęły się z trzaskiem, odcięły mnie od niego, mogłam tylko bezradnie patrzeć w jego zrezygnowane zielone oczy.
– Joe… – wyszeptałam, przykładając dłoń do szyby.
Widziałam, jak bierze ostry wdech, po czym zaciska zęby i odwraca wzrok, gdy drugi gliniarz zajął miejsce z tyłu obok niego.
Pozostali policjanci usiedli z przodu i odjechali. Zabierając go ze sobą.
Tym razem łzy napływające mi do oczu nie były wywołane bólem oczodołu.
Odwróciłam się i wbiłam wściekłe spojrzenie w Paula. Akurat wracali z bratem do samochodu.
– Jesteś z siebie zadowolony?!
– Nie waż się do mnie odzywać! – wysyczał i odwrócił się, żeby wycelować we mnie palec. – To spada na ciebie, Aoife. Do niczego by nie doszło, gdybyś nie skradała się za moimi plecami.
Podeszłam do niego wściekle i pchnęłam go w pierś.
– Posłuchaj mnie, gnoju, może i nie powinnam się z nim całować, i przykro mi, że cię zraniłam, ale to nic w porównaniu z tym, co ty właśnie zrobiłeś.
– Zdradziłaś mnie! – ryknął mi w twarz.
– To był tylko pocałunek!
– Fizycznie może i tak, ale emocjonalnie romansujesz z nim od lat!
– Paul.
– A on sobie na to zasłużył. – Otaksował mnie wzrokiem z miną bezdennego zniesmaczenia. Wykrzywił usta z obrzydzenia. – Zresztą ty też, szmato.
– „Szmato”? – parsknęłam gorzko. – Boże, jak ja się cieszę, że nie straciłam z tobą dziewictwa.
– Pewnie – wrzasnął coraz bardziej nakręcony. – Bo trzymałaś je dla niego, co? Chłopak, z którym byłaś cztery lata, nie mógł się do ciebie zbliżyć, bo wolałaś zostać kurwą jakiegoś ćpuna!
– Nie bądź śmieszny, Paul…
– Zanim ten tydzień się skończy, będziesz leżała na plecach z jego fiutem w środku – grzmiał cały czerwony, wytrzeszczając oczy. – A zaraz potem mu się znudzisz. Jak Danielle i wszystkie inne. Puści cię po bandzie, kiedy tylko się tobą znudzi, a gdy ten dzień nadejdzie, bo nadejdzie, to nawet nie próbuj klękać i do mnie wracać.
– Wolałabym iść do zakonu, niż dać ci się jeszcze raz dotknąć, chuju! – zawołałam za nim.
– Pechowo – odkrzyknął przez ramię, wracając do samochodu brata. – Bo kiedy Joey Lynch skończy cię niszczyć, nawet zakonnice cię nie przyjmą.
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Joey
Kara za bójkę z Maloneyem zaczęła się od tygodniowego zawieszenia, jednak gdy tylko dyrektor zwietrzył, że mnie aresztowali, natychmiast przerodziła się w ekstra miesiąc.
Gliny dały mi pouczenie i pogroziły paluszkiem za zadymkę z Paulusiem przed moim domem, ale w szkole miałem wolne aż do końca lutowych egzaminów. Zapowiedzieli mi, że mam wrócić z nową postawą albo wcale nie wracać.
Jebać ich.
Niech sobie siedzą w tej swojej szkole.
I tak nie chciałem tam wracać.
Roiło się tam od żmij i kłamców.
W tym wszystkim żałowałem tylko, że na zawiasach nie miałem jak chronić siostry. A sądząc po tym, jak często wracała ze szkoły zalana łzami, można było spokojnie założyć, że bardzo tej ochrony potrzebowała.
Po tej całej łzawej dramie z Danielle postanowiłem wysłać kutasa na częściową emeryturę, bo następna ujadająca na mnie dziewczyna była mi potrzebna jak kula w łeb.
Nie przeszkodziło mi to w myśleniu o Molloy.
Co to, to nie. Ona zamieszkała w moich myślach na stałe i nawet nie musiała bulić czynszu.
Jak zawsze.
Emocje wypisane na jej twarzy, gdy zawijały mnie gliny, były otrzeźwiające.
Zależało jej zdecydowanie za bardzo. Wiedziałem, że to niebezpieczne dla nas obojga, i nie mogłem tego znieść.
Wydarzenia, których była wtedy świadkiem, stanowiły zaledwie skromną zajawkę tego, co oznaczałby związek ze mną.
Tego, jak bardzo chłopak mojego pokroju byłby fatalny dla dziewczyny takiej jak ona.
Byłby katastrofą.
Zniesmaczony sobą za staranowanie granicy, której przyrzekałem nigdy nie przekraczać, zmuszałem się do wymazania Molloy z głowy, ale po skosztowaniu jej ust okazało się to znacznie trudniejsze niż wcześniej.
Z radia w warsztacie dobiegało Free Fallin’ Toma Petty’ego, a ja potrząsnąłem głową, żeby pozbyć się tych depresyjnych myśli. Wytarłem w szmatę olej z ufajdanych rąk i sięgnąłem po klucz nasadowy, którym wymieniałem świece w golfie z dziewięćdziesiątego siódmego roku. Odłożyłem go do szafki z resztą narzędzi, zamknąłem samochód, rzuciłem kluczyki do biura i złapałem za miotłę.
Musiałem pozamiatać wszystko sam – taka kara za ponowny zatarg z prawem – ale uwinąłem się szybko, pogasiłem wszystkie światła i wyszedłem tylnymi drzwiami.
Zamykałem właśnie drzwi na kłódkę, gdy usłyszałem za plecami znajomy głos.
– Czyli to tu się ukrywasz.
Stężałem, zamarłem z kluczem w ręce, jednak zmusiłem mięśnie do rozluźnienia.
– Nie ukrywam się, Molloy.
– Wychodzi na to, że nie używasz też telefonu – stwierdziła tym rozwlekłym, sarkastycznym tonem, z którym tak często stawałem w szranki.
– Twojego taty nie ma.
– Wiem o tym. – Odwróciłem się. Stała oparta o ścianę budynku ze skrzyżowanymi na piersi rękami. – Nie przyszłam do taty.
– To po co przyszłaś?
– Do ciebie.
– Co się stało, Molloy? – zapytałem, zamiast postąpić mądrze i po prostu odejść. Właśnie tak powinienem się zachować, ale przy niej zawsze brakowało mi oleju w głowie.
Miała na sobie ciemne dżinsy, białą puchówkę, szary szalik i wełnianą czapkę do kompletu. Wyglądała jak wzór grzecznej dziewczynki, którą – jak dobrze wiedziałem – nie była.
– Tęskniłaś za mną w szkole czy coś?
– Czy coś – odparła pewna siebie. – To dlaczego nie zadzwoniłeś, Joe? Minęły trzy tygodnie.
Zerknąłem na małego siniaka pod jej lewym okiem, który nadal nie zniknął, i poczułem w żołądku ukłucie wyrzutów sumienia. Szybko zamaskowałem to obojętnością.
– Po co miałbym dzwonić?
– Znowu zaczynasz z tym pieprzeniem? – Przewróciła oczami, nie kupiła ściemy, którą próbowałem jej opchnąć. – Odpowiadaj.
Wzruszyłem ramionami.
– Nie miałem czasu.
– Ach, no taaaak. Bo jesteś ostatnimi czasy taki zajęty, przecież zawiesili cię w szkole oraz w drużynie.
– Ewidentnie mam do dyspozycji mniej czasu od ciebie, Molloy. Na przykład nie skradam się za ludźmi po nocy. – Wskazałem ręką na niebo. – Jak się tu dostałaś, Molloy?
– Sięgnęłam po ten niesamowity, nowoczesny wynalazek zwany stopami.
– Zabawne – skomentowałem sucho. – Jak wrócisz do domu?
– Może nie uwierzysz, ale ten cud ludzkiej myśli może być wykorzystywany w dwóch kierunkach.
Tak, na pewno sama wrócisz.
– Chodź. – Pokręciłem głową i ją minąłem. – Odprowadzę cię.
– Nie rób mi przysług – rzuciła pyskatym tonem, od razu za mną ruszając.
– Nie robię. Robię przysługę twojemu ojcu.
Usłyszałem, jak wyburczała pod nosem „fiut”. Musiałem stłumić uśmiech.
– Rusz tyłek, Molloy. Muszę skoczyć w kilka miejsc, kiedy skończę cię niańczyć.
– Och, ten tyłek, który z taką przyjemnością macałeś wtedy pod swoim domem?
– To było potknięcie.
– No – zgodziła się. – Twój język się potknął i wpadł mi do ust.
– To była przenośnia – burknąłem, zarzucając kaptur na głowę, żeby ukryć rozbawienie.
– A zachowałeś się bardzo dosłownie – fuknęła, po czym zapytała: – To kiedy wracasz do szkoły?
– W lutym, po egzaminach – odpowiedziałem, wsuwając ręce do przedniej kieszeni bluzy. – Co tam w szkole?
– Och, no wiesz… – odparła beztrosko, machając przed sobą ręką. – Wyrzutku numer jeden, poznaj wyrzutka numer dwa.
– Aż tak źle, co?
– E tam, zaraz wszystko przewieje – westchnęła z rezygnacją. – Muszą się trochę popastwić.
Zmarszczyłem czoło.
– Paul?
– I nasza słodka Danielle, która nadal żywi zapiekłą urazę – prychnęła i zerknęła na mnie z ukosa. – Bez dwóch zdań poturbowałeś jej dumę kutasem, Joe.
– No cóż… – Wzruszyłem ramionami, nie miałem, kurwa, pojęcia, jak na to odpowiedzieć. – Cóż mogę rzec?
– Możesz wytłumaczyć, co sobie myślałeś – rzuciła wyzywająco, nie umknęła mi kąśliwość jej tonu. – Ze wszystkich dziewczyn w szkole, z którymi mogłeś się potarzać tamtej nocy, ty musiałeś wybrać przylepkę najwyżej klasy.
– Cóż, nie była moim pierwszym wyborem tamtej nocy – przyznałem bez zastanowienia. – Jeżeli dobrze pamiętam, mój pierwszy wybór był zajęty.
Zatrzymała się, odwróciła do mnie i podniosła wzrok.
– Już nie jest.
– Mówisz poważnie?! – Wytrzeszczyłem oczy. – Rebecca jest wolna?!
Molloy zmrużyła oczy.
– Kutas.
– Spokojnie – zaśmiałem się, unikając ciosu. – Drażnię się z tobą.
– To mało zabawne.
– Czyli w końcu skończyłaś z Chujem Paulem?
– Tak.
– Na dobre?
– Chyba że piekło zamarznie.
– Dobrze, bo był chujem.
– Wspominałeś raz czy dwa… dzieścia. – Znowu za mną ruszyła, szturchnęła mnie łokciem i zapytała: – To co dalej, Joe?
Odwdzięczyłem się jej lekkim kuksańcem i odparłem:
– Ty mi powiedz, Molloy.
Westchnęła ciężko, wypuszczając na zimne powietrze kłąb pary spomiędzy ust.
– Nie ułatwiasz nam tego, co?
– Nie. – Pokręciłem głową. – Nie ułatwiam.
– Dobra, to może ja spróbuję. Lubię cię – przyznała bez ogródek, i niech mnie chuj strzeli, jeśli moje serce nie zabiło szybciej. – I zanim zaczniesz z tymi swoimi dennymi zaprzeczeniami, wiem, że ty mnie też – dodała natychmiast. – Nie byłoby głupie, że skoro oboje się lubimy… a lubimy się oboje – zawiesiła głos, zmrużyła na mnie oczy i wyprostowała ostrzegawczo palec – żebyśmy może, nie wiem, lubili się na wyłączność?
Najpierw zwolniłem, potem się zatrzymałem, przechyliłem głowę w bok i dobrze się jej przyjrzałem.
– Proponujesz mi chodzenie, Molloy?
Ponownie wypuściła powietrze z płuc i zbliżyła się do mnie.
– To zależy.
– Od czego? – zapytałem niskim, chrapliwym głosem, a gdy poczułem, że łapie mnie za rękę, nie zdołałem powstrzymać dreszczu, który mnie przeszedł.
– Od tego, co teraz zrobisz – wyszeptała, wspięła się na palce i delikatnie pocałowała mnie w szczękę.
Ja pierdolę.
Co to jest za dziewczyna.
Odsunęła się nieznacznie i spojrzała mi głęboko w oczy.
– Nie uciekasz. – Ponownie wspięła się na palce. Drugi pocałunek, tym razem dłuższy, złożyła na moim policzku. – To zawsze dobry znak.
Jezus.
– Molloy – pół warknąłem, pół jęknąłem, bo dalej rozwalała mój świat delikatnymi, lekkimi jak piórko pocałunkami w policzek, a z każdym była coraz bliżej i bliżej. – To zły pomysł.
– Nie martw się – powiedziała cicho, wyciągając rękę i głaszcząc mnie kciukiem po kości policzkowej. – Będzie u mnie bezpieczne, Joe.
– Co takiego?
– Twoje zaufanie.
W tym momencie mój instynkt przetrwania wrzucił wyższy bieg i zażądał, żebym odtrącił tę dziewczynę, bo zbliżała się do mojego słabego punktu.
– Myślisz, że ci ufam?
– Może jeszcze nie. – Ujęła moją twarz w dłonie, zmuszając mnie, żebym na nią spojrzał i, Panie Boże, wypompowała mi tym zagraniem powietrze z płuc. – Ale zaufasz.
Zmusiłem się, żeby wstrzymać oddech i nie zacząć ziajać jak jakiś przygłup, chłonąłem każde doznanie skapujące na moje ciało i doskonale wiedziałem, że nikt nie działał na mnie tak jak ta dziewczyna.
– Widzę cię, Joeyu Lynch – mówiła dalej, ocierając się nosem o mój nos.
– No – mruknąłem. – Ja ciebie też widzę, Molloy.
– Nie. – Pokręciła głową, przysuwając się bliżej, i się na mnie rozpłaszczyła. – Chodzi mi o to, że ja naprawdę cię widzę.
Choć na zewnątrz pozostawałem nieruchomy, serce waliło mi dziko w piersi.
– Gdybyś naprawdę mnie widziała, prawdziwego mnie, to już byś stąd uciekała.
Jej usta rozciągnęły się w uśmiechu.
– Ty naprawdę w to wierzysz, prawda?
Nie odpowiedziałem.
Nie musiałem.
Sama doskonale wiedziała, że trafiła tym w sedno.
– Jesteś zmęczony samotnością – szeptała przy moich wargach. – Jesteś zmęczony tym, że inni cię rozczarowują. – Pocałowała mnie w usta. – Krzywdzą.
– Przestań – ostrzegłem spięty. – Nie rób mi tu psychoanalizy. Nie baw się ze mną w te gierki, Molloy. Nie lubię ich, kurwa – dodałem i aż poczułem, jak moje mury znów ekspresowo się wznoszą. – Gówno o mnie wiesz, więc się odwal.
– A ja myślę, że cię znam – zaprotestowała i nie zamierzała mnie puścić, dać mi trochę przestrzeni, bym mógł swobodnie odetchnąć. – Myślę, że w końcu cię rozgryzłam.
– Bzdury. – Przeczesałem włosy dłonią i odskoczyłem od niej sfrustrowany. Czułem się przy tej dziewczynie kompletnie nagi. – Zobaczyłaś moją rodzinę i już ci się wydaje, że wszystko wiesz. Zauważyłaś kilka zadrapań na moich plecach. Wielka rzecz. Gówno wiesz, Molloy. Nic nie wiesz, do cholery… więc przestań! – ostrzegłem jeszcze raz, uniosłem rękę i odsunąłem się od niej o krok. – Przestań tak na mnie patrzeć!
– Jak, Joe?
Jej głos był miękki, a wzrok ciepły, gdy znów niwelowała ten jakże potrzebny dystans, który między nami stworzyłem.
– Hmm? – Wyciągnęła rękę i złapała mnie za kark. – Mam na ciebie nie patrzeć, jakbyś coś znaczył?
Przyciągnęła moją twarz do swojej ostrym szarpnięciem i złożyła na moich ustach kolejny gorący pocałunek.
– Bo znaczysz.
Pocałowała mnie znowu, tym razem mocniej.
– Dla mnie, Joeyu Lynch.
– A nie powinienem – wydusiłem, zmuszając ciało, by wytrwało w sztywnym bezruchu, a nie wtuliło się w nią, na co miało ochotę.
– A jednak znaczysz – szepnęła, wplatając palce w moje włosy. – I co ważniejsze: ja dla ciebie też coś znaczę. – Uśmiechnęła się. – I srasz przez to w gacie ze strachu.
– Gówno dla mnie znaczysz – przekonywałem rozpaczliwie siebie i ją, coraz szybciej oddychając. – Nie zależy mi na tobie, Molloy. Nigdy nie zależało i nigdy nie będzie zależało.
– Jesteś fatalnym kłamcą – odparła, zanim zmiażdżyła moje usta swoimi.
Kiedy przyssała się do mnie wargami, moje słowa zostały po prostu połknięte. Tym razem nawet nie próbowałem się opierać. Nie dałbym rady, nawet gdybym chciał.
Wsunęła obie ręce w moje włosy i wtedy miałem już totalnie przejebane.
Później złapała mnie delikatnie za biodra, przyciągnęła mnie bliżej i wsunęła mi język w usta.
Była tak kurewsko seksowna.
Moje ręce zaczęły poruszać się tak, jak chciały, łapały jej rumiane policzki. Odwzajemniałem pocałunek z czułością, o jaką się nie podejrzewałem.
Do tej pory nikt nigdy nie dotykał mnie z takim uczuciem.
Czułem, jak bardzo jej zależało, promieniowało to z jej ust, a przez to chciałem zachowywać się lepiej, być lepszy, ogarnąć swój syf i stać się kolesiem, na jakiego zasługiwała.
– Musisz uciekać.
Pokręciła głową.
– Ja nie uciekam.
– Uciekaj – namawiałem ją rozpaczliwie. – Uciekaj, Molloy.
– Nigdzie się stąd nie ruszam – wyszeptała. – Zostaję tu z tobą.
– Molloy.
– Wiem, kim jesteś – wyszeptała przy moich wargach, przejmując ster tej sytuacji, bo ja fizycznie nie byłem w stanie.
Nie widziałem ostro, nie myślałem, kurwa, trzeźwo, bo w moich żyłach krążyła Bóg jeden wie jaka mikstura, a jednak oto była ona – stała przede mną krystalicznie wyraźna, zamazując wszystko naokoło, sprawiając, że cały pierdolony świat wokół niej bladł.
– Kwintesencja zagubionego chłopca – powiedziała, muskając mnie wargami. – Nie martw się, Piotrusiu, będę twoją Wandzią.
Pocałowałem ją.
Nie powinienem był, przecież wiedziałem, że to koszmarny, kurwa, pomysł, ale mnie to nie powstrzymało. Mojego zdania nie zmieniło też to, że wiedziałem, że jestem przeklęty.
Okazałem się, kurwa, zbyt słaby, by opierać się tej dziewczynie choć sekundę dłużej.
Drżałem wbrew własnej woli, oddałem jej kontrolę nad sobą, powierzyłem jej moc, przez którą mogła mnie skrzywdzić znacznie dotkliwej niż cała moja rodzina razem wzięta.
Gdy mnie tak całowała, nie mogłem znieść wrażliwości, jaką okazywałem. Stawałem się niczym owca obnażająca krtań przed kłami wilka. Szedłem na rzeź dobrowolnie, oddając wszystko, choć wiedziałem, że może zniszczyć mnie do tego stopnia, że już nie będę się nadawał do naprawy.
O Jezu.
Było źle.
Niebezpiecznie.
Byłem dosłownie najgorszą osobą, z jaką dziewczyna jej pokroju mogłaby się związać, a jednak lgnęła do mnie jak ćma do światła.
Musiałem to powstrzymać.
I zamierzałem.
Jak tylko zgromadzę dość siły woli, żeby przestać ją całować.
To może troszkę zająć, ostrzegł mięsień bijący w mojej piersi.
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